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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Czasami trzeba zajść bardzo daleko po błędnej drodze,
 by potem cofnąć się już tylko kawałek wdobrą stronę.
 Edward Albee
Prolog
Ucieczka
Jego najwcześniejszym wspomnieniem była obroża. Ciężka, drapiąca, ciasna obroża. Pragnął się jej pozbyć, odkąd sięgał pamięcią. Codziennie mu przypominała, że urodził się niewolnikiem.
 Był wilkiem, bestią zpiekła, jeńcem. Na razie jednak zarówno umysł, jak iwola wciąż jeszcze należały wyłącznie do niego. Miał rodzinę, októrą musiał się troszczyć, braci isiostry zleża, istoty dzielące jego los. Odebrane matkom zaraz po urodzeniu szczenięta połączyła silna więź isprawiła, że wmiarę jak dorastały, wszystkie odważyły się pomyśleć to, co wcześniej zdawało się nie do pomyślenia – iż pewnego dnia zdołają się uwolnić.
 Wolność wciąż jednak pozostawała odległą mrzonką. Owiele bardziej prawdopodobne było, że przyszłość szykuje koszmar, jakiego nie był sobie nawet wstanie wyobrazić. Wszystkie wilki wdniu, kiedy kończyły osiemnaście miesięcy, przekształcano wpiekielne ogary. Szczenięta przeobrażone za wcześnie bardzo często padały. Dlatego właśnie panowie czekali, aż staną się dość silne, by przetrwać przemianę. Po osiągnięciu tego wieku także ijego życie miało dobiec końca. Straci swoją tożsamość, swą duszę. Od tamtej pory wszystkie jego myśli iuczynki staną się własnością Romulusa, Ogara nad Ogarami, Wielkiej Bestii zPiekła.
 Pewnego razu, gdy miał szesnaście miesięcy, Mistrz Corvinus wziął go na stronę. Corvinus piastował stanowisko ich nadzorcy ipodobnie jak reszta panów był niegdyś aniołem, wygnanym zRaju weteranem Wojny oKrólestwo Niebieskie. To właśnie Corvinus ćwiczył wilki do walk wjamach, obserwował postępy, umieszczał ich imiona na listach.
 Corvinus dostrzegł jego talent podczas ostatniej potyczki, zauważył, że podopieczny potrafi zwdziękiem iprecyzją unikać ciosów przeciwnika – jakby zawczasu wiedział, gdzie spadną, jakby jego umysł był zdolny wybiec na sekundę, dwie lub nawet trzy wprzyszłość – tamten pojedynek dobiegł końca, jeszcze zanim przebrzmiał dźwięk dzwonu.
 Jego imię trafiło więc na szczyt listy iosiągał wturniejach coraz wyższe pozycje. Wygrywał raz za razem. Runda za rundą. Pokonywał kolejno wszystkich – Gorga zwanego Olbrzymem, ponieważ był pośród nich największy; Odoffa zwanego Pogromcą Olbrzymów, odkąd jako pierwszy dał radę Gorgowi; Varga; Tatiusa; Aelię – zajadłą wilczycę odługich pazurach; Drususa; Evandera. By zdobyć najwyższą nagrodę, musiał wygrać jeszcze tylko raz.
 Ku swemu zdumieniu wdniu próby został jednak pokonany inie stał się alfą. Po tej porażce czekał, by przyszli igo zabrali. Czekał długo, lecz nie pojawił się nikt. Sądził, że panowie onim zapomnieli.
 Tak się jednak nie stało. Zamiast zabić, Corvinus zaprowadził go przed oblicze generała.
 Romulus był potężną, budzącą grozę istotą opołyskujących szkarłatnych oczach isrebrnych źrenicach; był czymś więcej niż człowiekiem, aprzecież nie do końca wilkiem – podobnie jak wszystkie piekielne ogary stanowił przerażającą kombinację obu tych ras. Romulus obrzucił go spojrzeniem.
 – Chociaż nie sprawdziłeś się na arenie, powiadają mi, że to ty jesteś wybrańcem. Że gdy zrzucisz już wilczą skórę iprzybierzesz wreszcie postać ogara, staniesz się potężnym wojownikiem, jednym znajsilniejszych, jakich kiedykolwiek oglądało Piekło. Przewidział to sam Książę Ciemności. Lucyfer usilnie mnie prosi, bym uczynił cię swym następcą. Nie będziemy więc czekać ztwoim przeobrażeniem, aż skończysz osiemnasty miesiąc życia.
 Nigdy – szepnął do siebie wmyślach jakiś czas potem.
 Co nigdy? – spytała, również myślą, Ahramin. Była najstarsza wich leżu iżadna wilczyca nie dorównywała jej zażartością wwalce. Była piękna iniebezpieczna.
 Nigdy nie zostanę ogarem. Umrę, zanim mnie przemienią.
 Ajak niby chcesz tego dokonać? – Wskazała gestem zapiętą na jego szyi obrożę, taką samą, jaką nosiły wszystkie wilki. – Obroża nie pozwoli ci pozbawić się życia. Panowie nie cierpią tracić dobrych psów.
 Po przeistoczeniu wpiekielne ogary przybiorą swój prawdziwy kształt, zaczną chodzić na dwóch nogach imówić językiem panów. Będą nosić czarne miecze iokrywać ciała zbroją. Ogary były psami wojny, armią piekła, aLucyfer, jak ostatnio coraz częściej szeptano, planował wielką kampanię.
 Takie było ich przeznaczenie; tak wyglądał los wszystkich wilków.
 Lecz przecież musiał istnieć sposób na zrzucenie jarzma. Od dnia swej porażki nie próżnował. Wiele czasu spędzał, obserwując ogary.
 Istnieje pewien miecz – odpowiedział jej. – Widziałem go na własne oczy. Miecz archanioła. Ogary go ukradły iprzechowują tutaj, wzbrojowni. To ostrze zdoła rozciąć nasze obroże. Wtedy uciekniemy. Wydostaniemy się stąd.
 Ahramin spojrzała zpowątpiewaniem.
 Zaufaj mi.
 Cały następny tydzień poświęcił na układanie planu. Obroże ograniczały moc wilków iutrzymywały je wgranicach podziemnego świata. Był pewien, że gdy niewolące obręcze zostaną zniszczone iwilki odzyskają wolność, bez trudu pokonają pilnujące je trolle. Problem polegał jednak na tym, wjaki sposób po wydostaniu się zleża mieli wyjść na powierzchnię. Jak przejść Bramy Piekieł iwkroczyć do świata żywych? Krążyły pogłoski, że Bramy słabną, że opuszcza je moc archaniołów – panowie jednak utrzymywali wilki wcałkowitej niewiedzy inie istniała możliwość, by te przypuszczenia potwierdzić.
 Wielkie wilki zdawnych czasów korzystały zPortali – tyle wiedział. Pretorianie, Strażnicy Otchłani, poruszali się dzięki Ścieżkom Czasu, drogom wiodącym przez czas iprzestrzeń, pozwalającym im przenosić się do dowolnego miejsca iepoki. Wiedza starożytnych zaginęła jednak wiele stuleci temu. Ścieżki były dla jego pobratymców zamknięte.
 Lecz Marrok wierzył, że właśnie dla niego otworzą się znowu. Marrok kazał mu spróbować. Biały Wilk pochodził zleża znajdującego się na drugim brzegu rzeki ibył jego najlepszym przyjacielem. Marrok wiele wiedział ochronologach, ościeżkach, znał ich długie, pełne niesamowitych wydarzeń dzieje. Marrok był także świadom jego talentu ikazał mu spróbować, twierdząc, że jego śladem pójdzie cała reszta. Miał nadzieję, że Marrok się nie mylił.
 Zaczekał na noc, gdy trolle wydawały się szczególnie zmęczone, kiedy były mniej czujne, jak zwykle, gdy panowie zajmowali się innymi zadaniami, iwtedy zebrał wszystkie wilki ze swego leża.
 Wyruszam dzisiejszej nocy – oświadczył, przyglądając się ich młodym, pełnym zapału pyskom. – Kto idzie ze mną?
 Wilki zwróciły spojrzenia na Ahramin. Miała nieco obaw, ale ostatecznie przystała na jego plan. Wiedział, że tak będzie. Podobnie jak pozostali, niechętnie myślała oprzeistoczeniu wogara.
 Miecz wykradł już wcześniej tego dnia. Okazało się to łatwe; ostrze było niewielkie, miało rozmiary igły iukrył je między swymi zębami. Zamknięcia obroży ustąpiły przy pierwszym dotyku magicznej broni. Wolność okazała się niemal ogłuszającym doznaniem; czuł, jak moc przepływa przez jego ciało, jak wypełnia mu duszę. Wilki były potężne. Szeptano, że dawniej przerastały nawet siłą swych panów – pomyślał, iż to może być prawda.
 Przeprowadził watahę obok trolli strzegących leży iniemal dotarli już do wyjścia, gdy jedna zmłodszych wilczyc potknęła się iskręciła kostkę.
 Pomocy! – zawołała.
 Ona nas spowolni – warknęła Ahramin. – Później po nią wrócimy.
 Nie! Proszę! – jęknęła błagalnie Tala. Wielkie błękitne oczy okulałej wilczycy odszukały jego spojrzenie izrozumiał, że nie może im odmówić.
 Idzie znami. – Tala pomogła mu wprzeszłości. Był jej to winien.
 Bardzo zły pomysł – przestrzegła Ahramin.
 Imiała rację.
 Kiedy opuścili już leża, Tala zdołała ruszyć za nimi, lecz poruszała się bardzo wolno, co dało ogarom dość czasu, by mogły się zorientować wsytuacji. Ruszyły za nimi, wściekle rycząc, śliniąc się na samą myśl orozszarpaniu wilków na strzępy. Dopędziły ich tuż przy granicy pomiędzy światami. Wilki były pewne, że zostaną pojmane, lecz wtedy Ahramin rzuciła się na jednego zpanów iprzegryzła demonowi gardło.
 Uciekajcie! – krzyknęła. Ogary okrążyły już część wilków, zapinały im obroże na karkach iciągnęły ku Dziewiątemu Kręgowi Piekła. – Ja ich zatrzymam! Prędko!
 Nie! – zawołał Edon, który kochał ją od zawsze.
 Wiesz, że to słuszna decyzja – stwierdziła Ahramin. Była taka odważna, nieustraszona. – Rób, co musisz zrobić.
 Zbliżały się kolejne ogary.
 Za chwilę wszyscy zostaną schwytani.
 Zamknął oczy ibez udziału myślenia, samą siłą uczucia, otworzył przejście między światami, przebijając się przez bramę więżącą wilki wpodziemiu. Ujrzeli przed sobą Ścieżkę – jaśniejący, otoczony płomieniami Portal.
 Chodźcie za mną! – zawołał do swej watahy. – Szybko! – dodał głośniej ipopchnął Talę naprzód.
 Jeden po drugim przeskoczyli ognisty krąg, wkraczając wciągnący się bez końca blask.
 Wypadli na leśne poszycie ipierścień zamknął się za ich plecami. Bolało go, cierpiał. Dokoła słyszał wycie swych braci. Wydłużały się ich wilcze kończyny, tracili sierść, rozciągały się piersi, pyski cofały.
 – Co się dzieje? – zawołał ktoś inie był to już wilczy warkot, lecz wysoki, niemal melodyjny dźwięk. Głos.
 Spojrzał wdół na swoje dłonie, posiniaczone, uwalane we krwi, pokryte odciskami.
 – Chyba… – zaczął ostrożnie, gdyż dziwnie się czuł, słysząc po raz pierwszy swe myśli ubrane wartykułowane słowa. – Chyba staliśmy się ludźmi.
Rozdział 1
Świat dobiegał końca. Świat stał wpłomieniach. Nigdy jeszcze nie widział czegoś tak bardzo jasnego. Awięc to właśnie jest słońce. Porażone jaskrawymi promieniami oczy bolały. Zrobiło mu się naraz zimno igorąco, dygotał ipocił się. Dotarło do niego, że jest nagi. Jak wszyscy. Czterech chłopaków stojących na poboczu drogi, drżących zzimna idręczonych przez upał.
 Wjaki sposób się tutaj dostali? Pamiętał chwilę, kiedy wbiegli do Portalu, potem lądowanie wlesie, moment uświadomienia, że wjakiś sposób przybrali ludzki kształt. Byli wstrząśnięci iwyczerpani. Zastanowił się, dokąd właściwie trafili. Teraz jednak nie miało to większego znaczenia. Musieli się po prostu dowiedzieć, wjaki sposób przeżyć wtym nowym świecie; musieli sprawdzić, czy ktoś nie uciekł wraz znimi iczy nie poszły ich tropem ogary. Teraz, gdy zrzucili obroże, ogary mogły tropić zbiegów jedynie za pomocą węchu. To dawało im – taką miał przynajmniej nadzieję – trochę czasu. Czasu, by przywyknąć do tego nowego świata, czasu na ucieczkę iznalezienie schronienia, czasu na ułożenie planu oswobodzenia pozostałych wilków.
 –Proszę – usłyszał. Podniósł wzrok izobaczył stojącą obok Talę. Wodróżnieniu od nich nie była naga, miała na sobie jakiś strój wczerwono-czarną kratę, sporządzony zwyglądającej na ciepłą tkaniny. Ubranie było na nią za duże, drobna sylwetka dziewczyny tonęła wnim niemal zupełnie. Podała mu podobne.
 –To piżama – wyjaśniła. – Tak się nazywa. Służy do spania. – Posługiwała się ludzką mową, amimo to rozumiał ją doskonale.
 Tala otuliła kocem ramiona Maca. Mac był najmłodszym zbraci, niepewnym siebie iczęsto poddającym się lękowi. Dziewczyna już jakiś czas temu uznała się za jego opiekunkę, za co był jej niezmiernie wdzięczny.
 –Więcej znajdziemy tam – wskazała na stojący nieopodal niewielki domek na kołach.
 Przywołał do siebie Edona iRafe. Wpiątkę, wraz zTalą iMakiem, stanowili jedyne wilki ocalałe zwatahy. Tak niewielu. Powolnym krokiem ruszyli ku przyczepie. Tala zdążyła już otworzyć zamek przy drzwiach. Przetrząsnęli wszystkie szuflady wciasnym, zabałaganionym wnętrzu, bardziej jeszcze zgrzebnym niż ich porzucone wpiekle leże. Czyli tak właśnie wygląda nadziemny świat – pomyślał. Już po krótkiej spędzonej tu chwili zaczęli okradać ludzi, którym wcale nie wiodło się lepiej od wilków.
 Ubrania leżały na nich fatalnie, ale pozwoliły okryć nagie ciała. Przejrzał się wlustrze ina widok swego ludzkiego odbicia doznał szoku. Między wilkami krążyła opowieść, że wzwierzęta zmieniła je klątwa Lucyfera. Patrzył na swoje ciemnobrązowe włosy, brązowe oczy, mizerną sylwetkę. Właśnie oto walczył, onowe życie, nowy początek, iprzyszło mu do głowy, że chciałby też inaczej się nazywać. Przestał się dobrze czuć ze starym imieniem. Nie przystawało do tego świata. Ale co wybrać? Zdjął wiszącą na oparciu krzesełka niebieską marynarkę iwłożył ją na siebie. Zzadowoleniem stwierdził, że jest ciepła.
 –Lawson – powiedział Mac, wskazując na białą tabliczkę wklapie. – Tak się teraz nazywasz – zażartował. – Aja jestem Malcolm.
 Lawson. Tak, pasowało do niego. Ztakim nazwiskiem mógł żyć na Ziemi. Poza tym pobrzmiewało świeżością, która bardzo przypadła mu do gustu.
 –Tak, nazywam się Lawson – powtórzył. – Od tej pory.
 Mac skinął głową.
 Lawson rozejrzał się wśród braci. Rafe był potężny iniezgrabny, Mac – czyli Malcolm, jak się właśnie ochrzcił – wydawał się zkolei stanowczo zbyt chudy. Znich wszystkich jedynie Edon wyglądał prawie zwyczajnie. Przystojny chłopak ojasnoblond włosach irysach przypominających niemal oblicza panów, awdodatku niepokrytych tymi ich koszmarnymi bliznami.
 –Świetnie się prezentujesz – pochwalił go Lawson. – Ale cała reszta… – Wyszczerzył się wuśmiechu.
 Edon nawet na niego nie spojrzał. Nie uśmiechnął się Nie odpowiedział.
 Zostawili Ahramin pod ziemią iLawson nie był pewien, czy Edon kiedykolwiek mu wybaczy.
 Teraz jednak nie miał czasu, by się tym zamartwiać; skoro się tu znaleźli iskoro odzyskali wolność, musieli zdecydować, co dalej. Zaburczało mu wbrzuchu niskim, bulgocącym pomrukiem iuświadomił sobie, że nie jedli przynajmniej od doby.
 –Musimy znaleźć coś do jedzenia – stwierdził.
 –Wczęści kuchennej jest lodówka. Ludzie przechowują wniej jedzenie – podpowiedziała Tala. Dziewczyna była wysmukła idrobna, wyglądała na spokojną, niemal przeciętną, lecz niebieskie oczy pozostały takie same jak przedtem – dobre iłagodne.
 –Skąd wiesz to wszystko? – zapytał Lawson. Młoda wilczyca znała słowa na określenie wielu rzeczy. Rozumiała zasady, na jakich działało to miejsce.
 –Mistrz Quintus czytał mi niekiedy książki ztego świata. Byłam jego ulubionym szczenięciem – wyjaśniła.
 Zabrali jedynie tyle, ile potrzebowali: bochenek chleba isłoik pełen czegoś zielonego, co Tala nazwała „ogórkami konserwowymi”. Nie chciał wynosić niczego więcej. Wogóle nie chciał okradać ludzi, którzy sami posiadali bardzo niewiele, lecz nie miał pojęcia, co mogliby zrobić innego. Przecież musieli przeżyć. Przeżyć, by pewnego dnia wrócić iocalić pozostałe wilki. By wszystkie odzyskały wolność. Lawson powrócił myślami do Portalu, który zostawił otwarty dla innych. Marrok nie chciał uciekać bez należącego do Romulusa chronologu – był wtej kwestii nieprzejednany, twierdził, że bez tego urządzenia nie wolno im opuścić podziemnego świata – Lawson mógł tylko mieć nadzieję, że przyjaciel wie, co robi.
 Po pierwszym tygodniu spędzonym na Ziemi umieli już całkiem sporo. Nauczyli się sypiać wparkach, co okazało się łatwiejsze niż nocowanie wlesie. Nauczyli się znajdować pożywienie wkoszach na śmieci. Nauczyli się wyłuskiwać portfele ztylnych kieszeni spodni, zza krzeseł wkawiarni. Okradali osoby, które wyglądały na zamożne, lśniących ludzi wpięknych strojach, wtrzyczęściowych garniturach lub świetnie skrojonych sukienkach.
 Poznali również nazwę miasteczka, dokąd trafili: Hunting Valley, wstanie Ohio. Przystosowali się także do słońca, do hałasu, do nocnego chłodu iupałów za dnia. Okazało się, że świat nadziemny pod wieloma względami niesłychanie przypomina Piekło; podziemie było po prostu mroczniejszą wersją krain znajdujących się powyżej. Lawson poczuł się rozczarowany, liczył na coś więcej. Tala często się znim przekomarzała, mówiła, że marzyło mu się Królestwo Niebieskie, mimo że cuda Pól Elizejskich nie były przeznaczone dla takich jak oni. Twierdziła również, że powinni się cieszyć, iż wogóle udało im się do tego świata dotrzeć iże Lawson nie powinien tak rozwijać swoich ambicji.
 Mac, podobnie jak Tala, wydawał się lepiej rozumieć nową sytuację watahy. Wcześniej, jeszcze wPiekle, odkrył tajną bibliotekę panów inauczył się czytać książki opisujące wszystko, czego nie było pod Ziemią: sztukę, muzykę, poezję.
 –Na Ziemi jest wiele piękna – powiedział im. – Musimy je po prostu odnaleźć.
 Lawson jednak nie był pewien, czy kiedykolwiek odnajdą jakiekolwiek piękno. Na razie zledwością udawało im się przeżyć zdnia na dzień. Nieco pocieszający był jedynie fakt, że wciąż nie było ani śladu ogarów. Oczywiście jednak, skoro on wraz ze swymi wilkami zdołał przekroczyć Bramy Piekieł, nie widział powodu, dla którego nie mogliby tego uczynić także ich prześladowcy. Poza tym wciąż miał problem zEdonem, który zuporem nie chciał znikim rozmawiać. Załamany chłopak wciąż milczał iLawson zaczynał się niecierpliwić.
 –Wrócimy po nią – powtarzał bratu raz po raz. – Nie porzucimy jej.
 Milczenie Edona jednak było dobitne iwymowne: już ją porzucili.
 Dzięki Bogu Lawson miał do pomocy Rafe – Rafe jeszcze pod postacią wilka był wyjątkowo silny, ajako człowiek stał się naprawdę potężny, ramiona rozpychały mu mocne mięśnie. Często pysznił się, prężąc muskuły.
 –Bez jedzenia takiego ciała nie da się zbudować – powiadał iznacząco trącał Edona wbrzuch lub szczypał wbicepsy. Edon nie odpowiadał mu ani słowem, lecz wreszcie pewnego dnia wyrwał zdłoni Rafe kanapkę iod tamtej pory wybierał się na poszukiwanie pożywienia razem ze wszystkimi.
 –Wiedziałem, że wkońcu przemówię mu do rozsądku – zwierzył się Rafe Lawsonowi. – Nigdy nie umiał zbyt długo znosić mojego natręctwa.
 –Cóż, byle tak dalej – poradził Lawson. – Wkońcu będzie też musiał przemówić.
 –Daj mu trochę czasu – wtrąciła Tala. – Bardzo wiele przeszedł.
 –Jak my wszyscy – przypomniał jej chłopak. – Awciąż czeka nas wiele pracy.
 –Traktuj go łagodnie – poprosiła ze spojrzeniem wyrażającym jej własny smutek. Lawson prawie zdążył zapomnieć, że Tala iAhramin były siostrami – nie tylko duchem, nie tylko dlatego, iż pochodziły ztego samego leża, lecz ponieważ zrodziła je ta sama matka – iże dziewczyna również przeżywa żałobę. – Ahramin była twarda inie poświęcała zbyt wiele czasu takim słabym istotom jak ja, ale kochałam ją. Straszliwie mi jej brakuje ibardzo bym chciała, żeby tu znami była.
 –Wszyscy za nią tęsknimy – przyznał.
 –AEdon wreszcie dojdzie do siebie – podjęła Tala ipołożyła mu dłoń na ramieniu.
 Lawson wciąż miał na to nadzieję. Dręczyły go wyrzuty sumienia zpowodu pozostawienia Ahramin pod ziemią, apoczucie winy rosło zkażdym dniem milczenia brata. Musiał się jednak troszczyć owatahę; nie mógł trwonić czasu, koncentrując się na zmartwieniach każdego zosobna.
 Po popołudniu zebrał wszystkich, by omówić plan działania.
 –Powinniśmy zacząć myśleć oprzyszłości. Nie możemy wten sposób żyć wnieskończoność. Nie możemy kraść, żyć cudzym kosztem, wciągłej niepewności, gdzie złożymy głowy na noc.
 Po tych słowach zapadła cisza, zmącona dopiero czyimś ochrypłym, gardłowym głosem, który jednak przypominał dobrze znajomy warkot.
 –Nie powinniśmy zbyt długo pozostawać wjednym miejscu –odezwał się Edon. – Musimy stąd odejść, zanim ogary nas wywęszą ipodejmą trop. Nie wiemy przecież, na jak długo powstrzymają ich Bramy.
 –Właśnie to chciałem powiedzieć – przytaknął Lawson. Poczuł niezmierną ulgę. Brat wreszcie przemówił.
 –Musimy lepiej poznać ten świat – podjął Malcolm, jak zawsze głos rozsądku watahy. – Spośród nas jedynie ja potrafię czytać. Apisać nie potrafi nikt. Trzeba znaleźć bezpieczne miejsce. To takie nie jest. – Zatoczył ręką, wskazując park, wktórym obozowali, ponurą połać asfaltu, zastawioną rozsypującymi się drewnianymi ławkami, na których zamierzali spać.
 –Ale dokąd powinniśmy się udać? – spytał Rafe ispojrzał na Lawsona zwyczekiwaniem.
 –Być może zdołam wam co nieco zasugerować – zahuczał zza nich czyjś głos. Lawson nie miał pojęcia, jak to się stało, że przeoczył siedzącego na ławce nieznajomego. Gotów był przysiąc, że jeszcze chwilę temu nikogo tam nie widział. Jednakże, kiedy się odwrócił, ujrzał mężczyznę – starszego jegomościa zlekkim uśmiechem na twarzy. Był niski iokrągławy, miał na sobie stylowe, niemal wytworne ubranie, które pamiętało jednak lepsze czasy – brązową sztruksową marynarkę iładne spodnie. Lawson nie miał wątpliwości, że są stare – kołnierzyk koszuli był wkilku miejscach wystrzępiony, awpołach znoszonego płaszcza widniało kilka przetartych miejsc.
 –Wy, jak sądzę, jesteście zapewne wilkami. Pozwólcie, że się przedstawię – dodał nieznajomy. – Nazywam się Arthur Beauchamp.
Rozdział 2
Jestem czarnoksiężnikiem – wytłumaczył, widząc ich zaniepokojone miny. – Prawdę powiedziawszy, jestem nordyckim bogiem zesłanym do Midgardu, ale po co wszystko nadmiernie komplikować? To zupełnie inna historia.
 –Iwłaśnie wten sposób nas rozpoznałeś? Dzięki swoim umiejętnościom dowiedziałeś się, kim. czym jesteśmy? – zapytał Lawson.
 Arthur przechylił głowę na bok. Biła od niego specyficzna atmosfera łagodności. Trudno było go nie polubić.
 –Odpowiedź musi chyba brzmieć: itak, inie. Czarnoksiężnikom nie wolno korzystać zmocy. Ci znas, którzy wybierają jawne życie, muszą udawać śmiertelników. Ale ja już od jakiegoś czasu pozostaję wukryciu, więc nie zawsze bywam… skrupulatny wtrzymaniu swych magicznych uzdolnień wryzach. Jednakże próbowałem was odnaleźć już od jakiegoś czasu. Otę przysługę poprosiła mnie przyjaciółka. Powiedziała, że pewnego dnia natknę się na watahę młodych wilków, którym powinienem przyjść wsukurs.
 –Faktycznie, jakiś sukurs nie byłby od rzeczy. Cokolwiek to znaczy – burknął Edon.
 Lawson wciąż się cieszył, że brat odzyskał głos. Nie rozumiał jedynie, dlaczego musiał się odzywać akurat wtej chwili, ito takim tonem.
 –Cóż, właśnie od tego jestem. – Arthur nie zwrócił uwagi na obcesowe słowa. – Chodźcie, mamy wiele do omówienia, atutaj zostać nie możecie.
 Lawson popatrzył na pozostałe wilki. Wludzkiej postaci odczytywanie wyrazu ich twarzy było owiele prostsze. Malcolm się bał, Rafe spoglądał sceptycznie, aEdon zachował obojętność. Decyzję pomogła mu podjąć mina Tali: dostrzegł wniej gotowość zawierzenia Arthurowi. Dziewczyna ufała, że czarnoksiężnik naprawdę przybywa im zpomocą, aLawson zkolei ufał jej.
 –Dobrze – powiedział.
 Arthur zapakował wszystkich do swej rozklekotanej półciężarówki, poczęstował jedzeniem kupionym na wynos wfast-foodzie, po czym jechali przez kilka godzin, póki nie dotarli do jego mieszkania wmieście.
 –To stara inieco zapomniana część Cleveland. Zupełnie jak ja – wyjaśnił. Staruszek urządził się wciasnej kawalerce złazienką. Przeprosił gości za rozmiary lokum, lecz Lawson czym prędzej zapewnił czarnoksiężnika, że nic nie szkodzi – wkońcu byli przyzwyczajeni do niezbyt przestronnego leża.
 –Mógłbym je, rzecz jasna, powiększyć, uciekając się do magii, lecz to zanadto rzucałoby się woczy – mówił Arthur. – Odważyłem się tylko poszerzyć nieco tutaj. – Otworzył drzwi do wnękowej szafy izapalił światło.
 Ze swego miejsca Lawson nie był wstanie zajrzeć do środka, lecz Malcolm zobaczył wnętrze od razu.
 –Rany! – rzucił izgłośnym okrzykiem skoczył naprzód.
 Arthur nie kłamał, mówiąc oczarach. Lawson upewnił się co do tego, kiedy zobaczył, że szafa ma wewnątrz rozmiary niewielkiej biblioteki, umeblowanej długimi mahoniowymi stołami ipokaźnymi regałami na książki.
 –Uznałem, że coś takiego jest owiele ważniejsze od dodatkowej sypialni – usprawiedliwił się gospodarz. – Mamy przed sobą wiele pracy. My wszyscy.
 –Aco to ma być za praca? – spytał Rafe podejrzliwie.
 –Jak już zauważył młody Malcolm, musicie nauczyć się żyć wtym świecie – odparł Arthur. – Musicie także dowiedzieć się wszystkiego oświecie, zktórego przybywacie. Wilki mają za sobą długą historię, anie jestem pewien, jak dobrze ją znacie.
 –Co nieco wiemy – przyznał Lawson. Panowie niechętnie wprowadzali wilki wzawiłości ich dziejów, lecz fragmenty historii przekazywano wleżach zust do ust. Wiedzieli, że wilki żyły dawniej na Ziemi imiały do odegrania pewną szczególną rolę. Lawson opowiedział Arthurowi wszytko, co było mu wiadome oŚcieżkach iPretorianach. – Czy to się zgadza? – upewnił się.
 Staruszek kiwnął głową.
 –Zatem podstawy macie opanowane. Ale ta opowieść zawiera nie tylko przypadki samych wilków. Teraz, gdy mroczni
 Upadli – ci „panowie”, októrych wciąż mówicie – się burzą, stawka, ojaką idzie gra, znacznie wzrosła. My, ludzie Północy, nie wtrącamy się do spraw utraconych dzieci Wszechmogącego, to część naszej umowy. Wy jednak nie jesteście związani tymi ograniczeniami ibyć może dlatego właśnie zostałem poproszony oudzielenie wam pomocy. Teraz przejdźmy wszyscy do biblioteki izaczynajmy. Arozpocząć najlepiej od podstaw: bez czytania ipisania daleko nie zajdziecie.
 Lawson miał wrażenie, że cały następny miesiąc spędzili, nie wychodząc zbiblioteki Arthura. Co prawda musieli co jakiś czas sypiać, leżąc jeden na drugim – zupełnie jak wleżu, gdy byli jeszcze szczeniętami – ale każdą chwilę na jawie wypełniała im nauka.
 Ucieszył się, że czytanie ipisanie przyswoili sobie prędko; ich postępami zaskoczony był sam czarnoksiężnik.
 –Teraz będziemy mieć więcej czasu na bardziej zajmujące sprawy – oświadczył ipokazał im książki historyczne, zarówno te spisane zludzkiej perspektywy, jak itomy zawierające alternatywne „prawdziwe” dzieje świata. – Dzieła dla bardziej oświeconych umysłów – jak to ujął Arthur, lecz Lawson wiedział, że staruszek ma na myśli istoty powiązane zmagicznym wymiarem.
 Chłopaka fascynowało, jak wiele nieprawdziwych wiadomości przeniknęło do wilczych leży wpodziemiu ijak dokładnie zdołały się przemieszać zrzetelnymi informacjami. Wiedział na przykład, że po wojnie oKrólestwo Niebieskie, Upadli zostali skazani na życie wświecie śmiertelników pod postacią wampirów, utrzymujących się przy życiu dzięki piciu ludzkiej krwi, przechodzących zkażdym cyklem reinkarnację, iże historia wilków była splątana zdziejami wampirów, co doprowadziło do zdrady Romulusa iukarania wilków przez Lucyfera. Według słów Arthura, wampiry – błękitnokrwiści, prowadzeni przez archanioła Michała – były bogate inietykalne, aLawson na podstawie tego co onich usłyszał, stwierdził, że pierwszego tygodnia wnowym świecie musieli skraść portfele co najmniej kilkorgu znich.
 Wampiry jednak miały własne problemy: Książę Ciemności powrócił pod inną postacią, jakiej nie spodziewali się błękitnokrwiści, izaatakował zgromadzenia wRio iNowym Jorku. Lufycera udało się, co prawda, na jakiś czas odeprzeć, lecz Michał zniknął, asrebrnokrwiści – znani wilkom jako ich panowie – wciąż siali wtym świecie zamęt. Wampiry zdołały się ukryć, lecz zbliżała się następna Wielka Wojna, bez względu na to, czy były do niej gotowe, czy nie. Arthur powtarzał też, że wilki mają wniej do odegrania swą rolę.
 –Co wiesz na temat chronologów? – spytał Lawson czarnoksiężnika.
 –Chronologi zostały, jak sądzę, zniszczone podczas kryzysu wRzymie – odpowiedział Arthur. – Dlaczego cię to interesuje?
 –Ponieważ Romulus znalazł jedno ztych urządzeń – wyjaśnił Lawson. – Nosi je na szyi, lecz jeszcze nie umie się nim posłużyć. Słyszeliśmy, jak panowie mówili, że chronolog jest zepsuty.
 Arthur wyraźnie sposępniał.
 –Przynosisz mroczne wieści, młody wilczku. Jeżeli Romulus odszuka wejście na Ścieżki Czasu…
 Lawson pokiwał głową. Wtej chwili miał większą niż kiedykolwiek nadzieję, że Marrok zpowodzeniem zrealizował swoją część misji.
 Książki nie mogły nauczyć ich wszystkiego, czego potrzebowali. Luki wwiedzy wilków wypełniała więc telewizja. Dzięki niej nauczyli się ubierać jak normalne nastolatki, aprzynajmniej na tyle udatnie naśladować ludzką młodzież, by nikt nie mógl podejrzewać, żę są kimś innym. Po przeliczeniu na ludzki cykl życiowy Edon miał lat siedemnaście ibył znich najstarszy; Tala iLawson liczyli sobie po szesnaście lat, Rafe piętnaście, aMalcolm dwanaście. Musieli też nauczyć się żyć samodzielnie. Mimo że Arthur wykazał się wielką gościnnością, nie mogli mieszkać uniego wiecznie. Lawson zdawał sobie sprawę, że Edon miał rację – bezpieczniej będzie co jakiś czas zmieniać kryjówki, by ogary nie złapały tropu. Czarnoksiężnik nie zdołałby ich obronić –nie mógł nawet posługiwać się magią bez lęku, że narazi się na zemstę sił potężniejszych od siebie.
 Wreszcie nadeszła pora wyprowadzki. Lawson zebrał pobratymców iprzedstawił im plan. Zbłogosławieństwem Arthura mieli wyruszyć nazajutrz. Wprzeciwnym wypadku ogary mogły zwęszyć ich zapach.
 –Chcę tylko zrobić przedtem jedną rzecz – zwróciła się do niego Tala. – Możesz mi pomóc? – spytała znieśmiałym uśmiechem, który zaczynał go hipnotyzować.
 –Oczywiście – powiedział Lawson. Przez czas spędzony wgościnie uczarnoksiężnika polubił tę dziewczynę jeszcze bardziej.
 Nowe otoczenie zupełnie Tali nie onieśmielało. Fascynowało ją wszystko – barwy, muzyka, widok żółtego motyla wśród zielonej trawy. Arthur nauczył ich nazw pór roku. Teraz panowała wiosna. Wświecie podziemnym nigdy oczymś podobnym nawet nie słyszeli. Lawson był zadowolony, że Tala potrafi być szczęśliwa. On sam, gdziekolwiek spojrzał, widział jedynie cienie. Był pewien, że ogary wkońcu ich dopadną. Czuł, iż to tylko kwestia czasu. Musieli się na to przygotować.
 –Przyjdź za kwadrans do łazienki – szepnęła mu Tala na ucho.
 Lawson wcisnął się do maleńkiego pomieszczenia inatychmiast zobaczył leżące na podłodze kępki brązowych włosów. Dziewczyna stała pochylona nad umywalką.
 –Co robisz? – spytał przerażony. Aż dotąd nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo podobały mu się jej długie włosy. Ateraz je obcięła. Głowę trzymała pod kranem, spływająca zniej woda miała intensywnie fioletowy kolor.
 –Farbuję się – odpowiedziała. – Tylko muszę dokładnie spłukać. Zerkniesz, czy nie zostało mi nic na karku?
 Zrobił, oco prosiła. Zmoczył jej włosy, odczekał, aż woda stała się na powrót przejrzysta, aresztki barwy zniknęły. Kiedy dotknął skóry Tali, przebiegł go dreszcz. To chyba właśnie przyjemność – pomyślał.
 Wyprostowała się iowinęła szyję ręcznikiem.
 –Dzięki. – Wzięła suszarkę inastroszyła swoje krótkie kosmyki. Teraz stały się różowe, nie fioletowe. Wyglądały oszałamiająco.
 –Możesz już iść – dodała. Pochwyciła jego wzrok wlustrze. – Ale nie musisz.
 Miała na sobie cienką, odsłaniającą obojczyki koszulkę imajteczki. Nie po raz pierwszy Lawson zwrócił uwagę na jej ciało –smukłe ichłopięce – na delikatną obłość piersi, szczupłą talię, po raz pierwszy jednak poczuł gwałtowne, intensywne pragnienie, by dziewczynę do siebie przyciągnąć. Spoglądała na niego szczerze, pewnie zdawała sobie sprawę zjego uczuć iprzez to zalał się rumieńcem. Chciała go tak samo jak on jej, widział to wyraźnie.
 Podszedł bliżej, zdecydowanym ruchem ujął ją za biodra iszarpnął mocno ku sobie. Wilk zwilczycą. Ich usta zbliżyły się na tyle, że poczuł jej oddech izapragnął ust. Wtej samej chwili ktoś mocno zapukał do drzwi.
 –Co wy tam wyprawiacie? – jęknął Malcolm. – Niektórzy chcieliby skorzystać ztoalety.
 Lawson odchrząknął. Piekły go policzki.
 –Momencik. Już wychodzę.
 –Ja też – dodała Tala. Musnęła dłonie chłopaka. Wyrażone tym gestem sugestia irozczarowanie były oczywiste.
 Następnym razem.
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